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w iary . P ism o  Ś w ięte  b ie rze  się za tem  za n o rm a ty w n ą  silę, z k tó rą  m u s i się 
zgadzać w ypow iedź teologiczna.

In te rp re ta c je  te j g ru p y  nazyw a a u to r  „ in te rp re ta c ja m i p rzec iw ”, bo 
n a leż ą  do sp o ru  teologicznego, n a to m ia s t in te rp re ta c je  dw óch  p ie rw szych  
g ru p  n azy w a  „ in te rp re ta c ja m i za”, bo. celem  ich  je s t pom oc w  życiu  w iary .

M od litw a  Ojcze na sz  m ia ła  duże znaczen ie  w  s ta ro ży tn y m  K ościele. 
O k re ś lan a  b y ła  m ian em  b re v ia r iu m  to t iu s  evangelii ,  o b razo w ała  zrozum ien ie  
w ia ry  s ta ro ży tn eg o  K ościoła, jego w słu ch an ie  się w  słow ó Boże i jego u rz e ­
czyw istn ien ie  w  d z ia łan iu  ludzi, by ła  ściśle zw iązana  z is to tn y m i czynnośc ia ­
m i K ościo ła  ja k  in ic ja c ja  ch rześc ijań sk a , k a tec h eza  czy w y k ład  P ism a  Ś w ię ­
tego, k tó re  służy ły  p rzek azo w i w iary . S tąd  też  sam ą p re z e n ta c ję  p a try s ty c z ­
nych  in te rp re ta c ji  Ojcze nasz  n a leży  uznać  za godną uw agi; dz ięk i n ie j 
m ożna do trzeć  do sam ych  ź róde ł p a try s ty c z n e j m o d litw y  i śledzić  uw ażn ie  
p roces k sz ta łto w a n ia  się  w ia ry  w  p ie rw szy ch  w iek ach  ch rze śc ijań s tw a .

D y se rta c ja  ta  je s t ró w n ież  in te re su ją c a  i cen n a  ze w zg lędu  n a  uk ład  
k om pozycy jny  i o siągn ię te  w yn ik i. A naliza  bow iem  in te rp re ta c ji  Ojcze nasz  
d a je  p o d staw ę  do p o tw ie rd zen ia  is tn ie n ia  s ta ro ch rze śc ijań sk ie j tr a d y c ji  in ­
te rp re ta c y jn e j P ism a  Św iętego, p o zn an ia  je j założeń i w łaściw ości. P raca  
odznacza się dużą p rze jrzy s to śc ią  w  p rz e d s ta w ie n iu  p ro b lem u  zap o w ied z ia ­
nego w  ty tu le : H ö ren  u n d  hande ln ,  k tó ry  by ł n ie  ty lk o  a k tu a ln y  w  s ta ro ż y t­
n y m  K ościele, lecz tak że  m a  p rak ty czn e  znaczenie  w  K ościele dzisie jszym .
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„W tedy  o tw orzy ły  się im  oczy” je s t ty tu łe m  n iew ie lk ie j ro zm ia ram i 
k s iążk i n a  te m a t ro zu m ien ia  i w ia ry  ta je m n ic ę  z m a rtw y c h w s ta n ia  Jezu sa  
C h ry stu sa . M im o że m am y  do czyn ien ia  z m a łą  ro z m ia ra m i pozycją , a  sam  
a u to r  n ie  ro śc i sobie p re te n s ji, aby  ją  ok reś lać  dziełem  n aukow ym , to  
przecież  n ie  m oże być ona n ie  zauw ażona  przez  egzegetów , teologów , a n aw e t 
d uszpaste rzy . W książce zw rócono  uw agę  n a  pozorn ie  b a n a ln y  p rob lem : 
d laczego uczniom  Jezusow ym  ta k  tru d n o  było  p rzy jąć  p ra w d ę  o zm a rtw y c h ­
w s ta n iu  Jezu sa  C h ry stu sa?  Z d arzen ia  n a s tą p iły  p oczyna jąc  od w czesnego 
w ie lkanocnego  p o ran k a . W te  zd a rzen ia  trz e b a  je d n a k  uw ierzyć. T ym czasem  
łączność m iędzy  ty m i dw om a e lem en tam i n ie  je s t b liska . O kazało  się to  
w tedy , gdy  doszło do k o n fro n ta c ji ow ych d w u  e lem en tów . F a k t zm a rtw y c h ­
w s ta n ia  — ów  e lem en t p ie rw szy  — o d k ry ły  kob ie ty , k tó re  p rzy b y ły  do 
g robu ; są  n a w e t zn an e  im iona  n ie k tó ry c h  z n ich . S tw ie rd z ili te n  fa k t 
zw łaszcza d w a j uczn iow ie idący  do E m aus, k tó rzy  zn a li też  w y p ad k i po ­
p rzedza jące , ja k ie  zd a rzy ły  's ię  w  Jerozo lim ie , zn a li też zapow iedzi s ta ro ­
te s ta m e n ta ln e  o zbaw ien iu , jak ie  m iało  się  d o k o n a ć . p rzez  oczekiw anego  
M esjasza. N ie p o tra f il i  je d n a k  ty c h  fa k tó w  i zapow iedzi po łączyć z sobą. 
Oczy ich  by ły  zaćm ione. T rzeba  je było  o tw orzyć. O tw arc ia  oczu dokonał 
Jezus, k tó ry  zw róc ił uw agę  n a  to, iż ta k  się s tać  m iało  i ta k  być m usiało .

A u to r k s iążk i zauw aży ł, i to  uznać  trz e b a  za tr a fn e , że uczn iow ie 
'w  drodze  do E m au s n ie  p o zna li Jezu sa  n a ty ch m ias t, a le  do n iego dochodzili 
pow oli. A złożyły  się n a  to  ro zpoznan ie  ró żn e  e lem en ty , k tó re  n ie ja k o  były  
„po d ro d ze” do w ia ry  w  C h ry stu sa . P rzed e  w szy stk im  do tego  po zn an ia  
p o trzeb n a  b y ła  re f le k s ja  n a d  życiem  z iem sk im  Jezusa . Było ono znane  
uczniom : do tego, co p rzeży w ali p rzed tem , będąc  z Jezusem , o d w o łu ją  się 
jak o  do rzeczyw is to śc i re a ln y ch , k tó re  pozw oliły  im  n a  k o n fro n ta c ję  w ła sn e ­
go p o zn an ia  p rzed  śm ie rc ią  z p o zn an iem  n ad zw y cza jn y m  — po z m a rtw y c h ­
w stan iu . P o trz e b n a  b y ła  tak że  re f le k s ja  n ad  tym , co o M esjaszu  p isa ła  
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w cześn ie j B ib lia  S ta reg o  T estam en tu . Z apis te n  uczniow ie nie ty iko  znają , ale 
są  zdo ln i k o n fro n to w ać  go z tym , co działo  się za życia ziem skiego  Jezusa . 
Z n am ien n e  je s t w szakże, że n ie  p o tra f ią  oni w yciągnąć  w niosków  w yższej 
ran g i: n ie  są zdo ln i p rzen ieść  się w  rzeczyw istość  w ia ry  w  z m a rtw y c h w s ta ­
nie. T rzeb a  było dop iero  pew nego  ro d z a ju  in te rw e n c ji sam ego Jezusa , u k a ­
zu jącego  zw iązk i między' ty m i rzeczyw istośc iam i, a logiczność ty c h  zw iązków  
okaza ła  się k la ro w n a  do tego  s topn ia , że sam i uczn iow ie dziw ią  się d o ty ch ­
czasow em u zaślep ien iu . T en  p roces dochodzenia do w ia ry  zauw ażyć m ożna 
i u  in n y ch  uczniów . To dzieje  się np. ze św iad k am i c h ry s to fan ii n a  G órze 
O liw nej, sk ąd  Jezu s zosta ł „ z a b ra n y ” do n ieba. U czniow ie bow iem , podobn ie  
ja k  to  o b se rw u jem y  w  w y p a d k u  Ł uk asza  i K leo fasa  (Łk 24, 13—35), są 
początkow o p rze rażen i (Łk 24, 36— 53), a le po tem  w ra c a ją  do Je ro zo lim y  
p e łn i radości. C iąg le  p rz e b y w a ją  w  św ią ty n i i m od lą  się do B oga (ww. .52—53).

N ie inacze j dz ie je  się z k ob ie tam i, k tó re  s ta ją  się tak że  św iad k am i 
zm artw y ch w s ta łeg o  C h ry stu sa , d la tego  że p ie rw sze  zn a laz ły  się p rzy  p u sty m  
Jego  grobie. C h a ra k te ry s ty c z n e  je s t jed n ak  to, że ko b ie tam i, k tó re  by ły  
w  s tan ie  rozeznać  się , w  ta je m n ic y  z m artw y ch w s tan ia  i pow iązać ją  z f a k t a ­
m i z życia  z iem skiego  Jezu sa , są  ty lk o  tak ie , k tó re  M u p rzed tem  to w arzy szy ­
ły  w  z iem sk ie j dz ia ła lności. O ne też  p e łn ą  p raw d ę  o C h ry stu s ie  p o zn a ją  
dzięk i ch ry s to fan io m  czy ange lo fan iom .

Ze spo s trzeżen ia  o dochodzen iu  do w ia ry  aposto łów , uczn iów  Jezusow ych  
i k ob ie t, k tó re  M u tow arzyszy ły , a u to r  k siążk i w y p ro w ad za  w n io sek  n a  
te m a t sw o istych  cech ped ag o g ik i d o p ro w ad zan ia  in n y ch  do w ia ry  oraz  do 
u m acn ian ia  je j w  sob ie  sam ym . S ą to  re f lek s je , k tó re  są a k tu a ln e  i w  cza­
sach  dzisiejszych . A u to r w sk azu je  w ięc, że n a jb a rd z ie j znaczącym  w  drodze 
do w ia ry  w  Z m artw y c h w sta łeg o  było  uczestn ic tw o  z Jezu sem  w  łam an iu  
ch leba . W tedy  to  w ła śn ie  C h ry s tu s  C h w ały  d aw a ł się poznać i w te d y  też  
zaczynały  gorzeć w ia rą  se rca  u czes tn ik ó w  uczty. C hociaż w ięc w  naszych  
czasach  n ie  m am y  m ożliw ości sp o tk an ia  tak iego , jak ie  p rzeży w ali św iadkow ie  
ch ry s to fan ii, k tó re  m ia ły  m ie jsce  w  św ię ty m  okresie  cz te rd z ie s tu  dni, to  
p rzecież  m ożliw ość tak ieg o  p rzeży w an ia  is tn ie je  podczas sp raw o w an e j E u c h a ­
ry s tii. W ażna je s t oczyw iście odpow iedn ia  fo rm a  je j sp raw o w an ia , w ażne 
je s t n a leży te  g łoszen ie  n a u k i B ożej p rzez  litu rg a , a le  to  w szystko , m im o 
w szelk ich  p ró b  now ości, n ie  je s t jeszcze is to tą  rzeczy. J e s t n ią  bow iem  
p o d d an ie  się d z ia łan iu  sam ego  Jezu sa  C h ry stu sa , k tó ry  się w  E u c h a ry s tii 
o fia ru je  i k tó ry  z S ieb ie  za s taw ia  ucztę  w  obfitości. W  czasie te j uczty  
w łaśn ie  da je  się O n poznać.

P ozo rn ie  w ięc ty lk o  k s iążk a  J. M. N iitzela  w y d a je  się  pozycją  m ało  
znaczącą. Z w rócen ie  u w ag i n a  sw ego ro d z a ju  „p raw id ło w o ść” w  dochodzen iu  
do w ia ry  ludzi, k tó rz y  zna li Jezu sa  h is to rycznego  i po tem  w  o słu p ien iu  
p rzeży w ali z m artw y ch w stan ie , a ' jego sens o b jaw io n y  im  zosta ł dzięki 
sp o tk ap iu  chw alebnego  C h ry s tu sa  p rzy  ła m a n iu  ch leba , je s t rzeczą  godną 
uw agi. L iczyć się z ty m  p o w in n i tak że  ci, k tó rzy  u p ra w ia ją  teo log ię  ścisłą, 
d la tego  że n ie  w y s ta rczy  w  p rz e d s ta w ia n iu  je j tre śc i po d aw ać  ra c je  ro z u ­
m ow e, choć w y n ik a ją c e  z p rze s łan ek  ob jaw ionych , lecz w skazyw ać  trz e b a  
ró w n ież  n a  konieczność p o d d an ia  się d z ia łan iu  ła sk i o tw ie ra ją c e j oczy duszy.

A u to r docen ia  sw oje  spo s trzeżen ia  i d la tego  n ie  w stydz i się sw ej k siążk i 
dedykow ać w  p rzedm ow ie  te j m ia ry  uczonem u, jak im  je s t A. V ögtle, a  z a ­
razem  polecić ją  u w adze w sp ó łb rac i zakonu  k a rm e litó w , do k tó rego  a u to r  
na leży . U znał on bow iem , że to, co w yłożył i u za sad n ił w  sposób p rzy stęp n y , 
posłużyć im  m oże w  d z ia ła ln o śc i d u szp as te rsk ie j. Sądzę, że i polscy  teo logow ie 
i d u szp as te rze  na  różnych  o d c inkach  sw oich d z ia łań  sk o rzy stać  m ogą z te j 
in te re su ją c e j pozycji.
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